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p e e n u m e u o w  a c: m o ż n a

T u s z y n y  sobie, że czy te ln icy  nasi m a ję  jeszcze w p a ­
mięci opis sp raw y  d .óernow iek ie j ,  k tó ry śm y  podali ze­
szłego tygodn ia .  Nie ła tw o  za p ra w d ę  zatrzeć w rażen ia  
jak ie  w yw o łać ,  k rw a w e  w spo m n ien ia  ja k ie  obudz ić  m u ­
siał.  'N i tej małej przestrzeni ł tednej wsi polskiej od eg ra ła  
się scena k ró tk a ,  p ros ta  i treśc iw a, a le  k tó ra  m iała  wszy­
s tk ie  ro zm ia ry  trag icznego  d ra m a tu ,  p raw dziw ej p assy i, 
j a k  m a w ia n o  w  w iekach  śred n ich .  Z g m in u  tu  by ły  g łó ­
w n e  osoby, ale czyny i c ierp ien ia  b y ły  b o h a te r sk ie , m ę ­
czeńsk ie  ; ż a n d a rm y  sam e i p ry s taw y  w yob raża ły  fa tu m , 
ale fa tu m  i ów nie n ie u b łag an e  ja k  s ta roży tne ,  a jeszcze 
groźniejsze : w s z e c h  r o s s y j  s k i  e s a m  o d z i e r o  t w o  ; 
b y ły  ch w ile  walk i,  chw ile  i zw ętp ien ia ,  a lo k a lneg o 'k o lo ry ­
tu  n a p r a w d ę  n ie jbrakło . T en  obrzędek  łaciński,  k tó ry  na-  
sa m p rz ó d i  odw iecznie pa n o w a ł  w  ś rodku  wsi, W  g łó w n y m  

kościele fundacyi s taroży tnego  polskiego im ien ia ,  a k tóry  
p o tem , przed sc h y z m ę i  popem  zaczęł u s tępow ać ,  i s ch ro n i ł  
się do małej kapliczki « n a  w ie jskim  cm e n ta rz u ,  w śró d
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siebie n ie  znalazł p rzy tu łku  : jak iż  to s traszny  sym bol 
lo sów  kato l ick iego  kościoła  pod  rzęd am i c a r ó w ! . . .  D a le ’ 
ten lud  nieszczęśliwy, k tó ry  pros i o w olność , a j a k ę  m aję 
lu trzy  i żydzi,  » w olność  ch w a len ia  Bt.ga, ja k  go c h w ali l i  
oj co w ie, k tó ry  ośw iadcza, że wszystko da je  i o d d a  cesa­
rzow i : podatk i ,  re k ru ta ,  i k re w  sw oję w  po trzeb ie ,  i tylko 
duszę sw ę  ocalić ż ęd a ;  ta  czarna kom nata , w  które j  śród 
s i tk a ń  rózgam i,  ta rg a ń  za włosy, sz tu rch an ia  po d  boki, 
w u ła ję  na k a tec h u m en a  : p r z y jm u j  p ra w o sła w ie ;  te pa lce 
pa łaszem  lu b  siekierę odcięte  od  ręk  w ło śc ian ów , co nie 
ehoęc  wejść do  ce rk w i,  trzym ali się od rzw i k o śc ie ln y c h ;  
te  k ońcem  szpady  o tw ie ran e  usta ,  w  które  w tłaczano k o ­
m u n i ę  po p o w  ; o w a  pros ta ,  w iejska, a w ie lka  c lirześc iań- 
ska  n i e w ia s t a , M agda lena ,  k tó ra  n a sam przó d  uchodzęc  
p rześ ladow an ia  i uciekajęc lasam i w m ro źn ę  porę ,  trac i  u 
n ó g  palce, a potóm, gdy  zn o w u  « m i s y a »  się rozpoczyna, 
w y m y ka  się z ręk  k om isarzy  i koła ta  gdzie może, b ła -  
gajęc o ra tu n ek  d la  w ło ś c i ; b ra t  jej, ó w  felczer W in c e n ty ,  
k tó ry  przez czas d ługi duszę  jes t  g m in y ,  w sp an ia łom y śln ie  
n a  sie >ie c dę bierze w inę , a p o tem , gdy  go o k ru tn ie  zbito  
i sk rw aw io n o ,  gdy  żona z udręczeń  po ro n i ła ,  g dy  w k a j­
d a n a c h ,  b ic iem  a bardziej jeszcze kuszen iem  męczony, 
“ n i??npeł»i® na um yśle  p rz y to m n y  » z n o w u  staje  w ś r J d  
swoich-—ale już  jak o  schyzinatyk ,  jak o  schyzm y aposto ł,  aż 
w reszcie  targany  ro z p acz ę ,  szarpany  s u m ie n i e m ,  kończy 
s a m o b ó js tw e m  : jak iż  tu  p e łny  obraz  d uszy  polsk iego  w ło ­
śc ian ina ,  z jej p ros to tę ,  g łęhokościę ,  c ie rp  jn i a m i ,  t r y u m ­

fem, n ies te ty , i upad k iem  także ! . . .  Mniej w id n e o k u  ale n ie ­
m niej z apew ne  wielkie bole, o kilka mil tylko od wsi n ie ­
szczęśliwej, zapełniały  ów  k lasz to r  D om in ikanów  zabia l-  
sk ich , do k tó ry ch  p ierwej przychodzili  b iedni włościanie 
ze s trasr i ię  p rośbę  o p om o c  d u ch o w ę ,  do  k tó ry ch  p o tem  
zajeżużali z k o le i -p u łk o w n ik  żan d arm ery i  i S e n a to r -m i-  
syonarz  z straszniejszę jeszcze prośbę  o po m o c  u rzędo w ę ,  
, którzy w k o ń c u ,  cesarskę zemstę zagrożeni, otoczeni r o ­
jem donosicieli i zupe łn ie  odcięci od  dusz  na  odstępstw o 
skazanych , c iche już  ty lko za n ie  do Boga m o d l i tw y  słać 
mogli z rozdar tego  s e r c a !. . .  A nap rzec iw ko  tym w y z n a w ­
com, k tórzy  w  k a ta k u m b a c h  się m odl ić  i w  cy rk ach  u m ie ­
rać m uszę ,  staje z ca łę  sw oję  p ogańskę  pom pę Schizm a, 
z policyę i żan d a rm ery ę  w  orszaku , z bag ne tam i i knutern  
w  odw odzie .  Jakaż  to ch a rak te ry s ty czna ,  jak aż  to nawsltróś 
byzancka apolog ia  tych p opów , k tórzy  w  dow ód p raw d z i­
wości swojego kościoła, w s k a z u ję  n a  sw ę  b ro d ę  i włosi 
« uczesane pik u C hrystusa  na obrazach. »! Jakież to, dla 

go tow any ch ,  d z iw nie  o b rane  miejsce rekole- 
Łcyj w  ch le w a c h ;  jakież to, d la  « szczęśliwie nawTÓco- 
nych  » d z iw n m ta k ż e  o b rane  w y nag rod zen ie  w p ię c iu  r u ­
b la c h  na goi załkę, i to w  w ilię k o m u n i i ! I jakież to w k o ń ­
cu g łębokie  , s\ mboliczne znaczenie g łów nej ka tas trofy , 
w której dzieło rozpoczęte g roźbam i, p row adzone  dalej m ę­
kam i i ka tuszam i,  p rzypieczętow ały  ostatecznie bezw iedny  
p ok łon  lu d u ,  po ds tęp ny  uścisk Sena to ra :  fałszywy pocału 
nok i tutaj był has łem  zdrady  Z b aw ic ie la ! . . . Im  więcej w zrok  
się za tap ia  w  tym bolesnym  o b raz ie ,  tern więcej o dk ryw a  
rysów  pe łn y ch  głębokości, ep izodów p e łn ych  n au k i ,  figur 
godny ch  zas tanow ien ia .  P o m ijam y  J u d a s z ó w : zbyt bo le -  
siiem jes t myśleć  i m ów ić  o ludziach , jak  Ż arnow sk i  i inn i 
po dobn i ,  o Po lakach  i ka to l ikach , co do  tego dzieła zbro-  
dniczę przykładali  rękę. Ale byli i Piłaci : byli tacy, co 
na  uboczu się t rzym ajęc , ręce u m y w a l i ;  byl w łaśc ic ie l ,  
k tóry  od Boga i od  p ra w a ,  n a w e t  od  S w odu , miał sobie 
port .czonę opiekę n ad  tym  lu d e m ,  i sw ego  obow ięzku  
nie do trzy m ał .  Śród tego lu d u  żył on , ż j i  jego p rz o d ­
kowie : a gdy  przyszła c hw ila  p róby ,  n ie ty lko żadny ch  
ku jego obro n ie  n ie  poczynił k ro k ó w , ale najświętszego 
odbieg ł s tanow iska , i ty c h ,c o  o jego po m o c  b łagali,  oddał 
uw ięzionych  i bez r a tu n k u  w  ręce  w ro g a  —  srom otn ie  
i zdradziecko! A jeśli fak t  ten sam  przez się jest sm u tn y ,  
sm utnie jsze  jeszcze sę u w a g i , k tó re  każdem u po g lę-  
bszem  rozm yśle  n a su w a ć  m u s i . . .

Bo pow iedzm y szczerze! W  m niejszych  lu b  w iększych 
ro zm ia ra ch ,  z cechę mniój lu b  więcej rażęcę ,  w in a  ta P i -
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la to w a ,  w in a  b ie rnego  zacho w an ia  się i u m y w a n ia  l u b  
opuszczania  r ą k  naprzec iw  zaborczości S chyzm y, cięży 
n a  licznśj masie ob y w a te ls tw a  p ro w incy j  z a b ra n y c h !  
G w a ł t  dz ie rnow ick i n ie  jes t an i p rz y p ad k o w em  ani o d e r-  
w a n e m  jak iem ś  zdarzen iem  : jeden to  tylko z m n o g ich  a 
n ieus ta jących  ep izo dó w  w  aposto lskich  dziejach p raw osła ­
wia. T a m , w Dzia n o  wieżach, tysiąc dusz od razu ,  a n a  t y ­
siącach inn y ch  miejsc zw olna  po  dusz kilka p o ry w a  S chy- 
zm a w  sw e śm ierte lne  u ś c i s k i ; w  każdej p raw ie  wsi, l i te­
wskiej lu b  ruskie j,  w alka  to cięgla i n ieu b łag ana  między 
księdzem  a p opem , między kościo łem a c e r k w i ą  między 
Polską  i Rossyę. Ale, jeśli w  tej rozleglej w a lce  w idzim y 
zawsze po jednej s tronie  nieszczęśliwy lud  z b ied n y m  księ ­
dzem , po drugie j ż a n d a rm ó w  z p op em , chc iw ie  z każdą 
duszę łow iącym  sw e trzydzieści ru b l i  czy s re b rn ik ó w rrz a d -  
ko k iedy tu  spo tkam y polskiego szlachcica, który  tćj gm iny  
jes t p r a w n y m  p rzy w o dzen i  op iek un em , k tóry  w ed ług  slow 
wieszcza, jes t  tego lu d u  kap łan e m , k tórego przecież n iegdyś  
p r z o d k o w ie , w  obron ie  kościoła, d la  siebie bohaterskiej 
śmierci, dla  n a ro d u  rycerskiego żyw ota  szukali.  W  tych 
zapasach odw iecznych ,  trady cy jn y ch ,  sz lachta  teraz nie 
w alczy ,  n a w e t  n ie  św iadczy : u su w a  się z  pola ,  wielkości 
bo ju  n ie  rozum ie , i obo ję tna  na  za tra tę  dusz sobie pow ie­
rzonych ,  szuk a  d la  siebie w ygo dn ego  żyw ota ,  ch o ćb y  to 
m iało  być  n iegodną  śm ierc ią  n a ro d u  ! . . .

Nie m yś lim y  tu  o n a d lu d z k ic h  ofiarach lub  o b a rd e m  
w y z w a n iu  wroga. Nie m a m y  zw yczaju  żądać  rzeczy n iep o ­
d o b n y c h ,  an i p rzyzna jem y sobie p ra w a  skazyw ać  kogobądź 
n a  ten w ien iec  męczeński,  po k tó ry  ty lko  w y b ra n e  w śród  
m i l io n ó w  dusze  w ła sn y m  w y b o rem  s ięgają . . .  Ale między 
P a ń sk ą  ścieżką Krzyża a u b itym  gościńcem  bezm yślnego sa- 
m o lu b s tw a ,  jes t  jeszcze droga ziemska i p ra w a ,  p o  k tórej 
cz łow iek z sercem  i sw ego obow iązku  p o m n y  iść może i p o ­
w in ien . . .  Nie żądam y, aby  szlachta  w raz  z lu dem  skazyw ała  
się n a  więzienie i Sybir ,  n ie  w y m a g a m y  zap raw d ę  od niej, 
b y  krzyża dziś już  b ron i ła  mieczem i g w a ł t  g w a ł te m  od­
p ie ra ła .  Ale czy obyw ate le  nasi ok azu ją  te m u  b ie d n em u  
lu d o w i ,  że jest m iędzy  n im i  ta jem n y  węzeł wspólnego 
uczucia ,  w spó lnego  n iebezpieczeńsw ta ,  i w spólnego  o d ­
dz ia ły w an ia  ?' Czy p rzyw iązan iem  , u z n a w a n ie m  , radą  i 
p om o cą ,  s ta ra ją  się p odn ieść  i na Wysokiem, o pa trznćm  
sw ćm  s tan ow isk u  u t rz y m ać  tego kato lickiego księdza, 
k tó rego  tyle pokus  o ga rn ia ,  tyle zd rad  i n iebezpieczeństw  
otacza , i k tó ry  n ieraz  tak  się czuje s am o tn y m  i opuszczo­
n y m ?  Czy sz lach ta  w  o b ron ie  w ia ry  tego lu d u ,  o ile jeszcze 
przy  nićj się u trzy m a ł ,  używ a w szelk ich  ś ro d k ó w  osobi­
stego w p ły w u  i s to su nk ów , tych ś ro d k ó w , k tó rych  prze­
cież n ie  zaniecha w  zw ycza jnym  toku  sp ra w  i in teresów  
w ła s n y c h ?  Czy wreszcie, w  zach o w an iu  i roznieceniu  ka- 
tolickićj w ia ry  widzi ch oćb y  tak ą  ty lko dźw ignią  polskiej 
n a ro d o w o ś c i , jaką  lepsi p rzynajm nićj z pośród  naszych 
b rac i  u p a t ru ją  w tylu in n ych  o rg a n a ch  n a ro do w eg o  życia: 
w  w y ch ow an iu  lu b  ośw iac ie ,  w  ro ln ic tw ie  l u b  p rz em y ­
śle?. . .Nie, niestety 1 O bywatele  p row in cy j  z a b ran y ch ,  z ma- 
łe im  bardzo w y ją tkam i,  żadnych  w  tćj sp raw ie  n ie  pono­
szą ofiar z lu d em  i d la  lu du ,  żadny ch  n ie  dok łada ją  s ta rań ,  
żadny ch  zgoła n ie  ro b ią  zach od ó w ! . .  Dość pow szechnie  
dbali  o o ca len ie  w ła sn y c h  rodzin  od zaborów  i zaczepek 
Schyzm y, n ieraz  n a w e t  bard zo  gorliw i w  odgradzaniu  
sw ego  d o m u  o d  byzan ck ich  w p ły w ó w  : włościan sw ych  
nalom łSsl Łez y|>aru , p r a w ie r y ś m y  rzekli że bez żalu,

zos taw iają  n a  dusz  za tracen ie ,  i zaprzestając na familij­
n y m  sw y m  k u lc ie ,  zdają się vj katolickiej w ierze czcić 
jak ieś  ty lko  d o m o w e ,  szlacheckie  p en a ty ,  n ie  czczą, nie 
b ro n ią  w  niej tego P a l lad iu m  całego n a r e d u ,  jak iem  o na  
w  Polsce by ła  od  w iek ów , a teraz bardziej niz k iedy ko l­
w iek b yć  p o w in n a .  W  tej grzesznej obojętności swojej', 
o b y w ate ls tw o  nasze nie  oblicza s t ra t ,  jak ie  codzień n a  
w spólnś j  ziemi ponosi  w sp ó lna  sp r a w a  Doga i n a ro d u ,  
n a w e t  tego do  rzędu  s t ra t  nie zalicza w ca le ,  i ni sob ie ,  ni 
in n y m  z s tan u  rzeczy nie zdaje r a c h u n k u ! .

P rz y p a t rzm y  się n ap rzy k ład  bliżej bo lesnym  w y p a d k o m  
d z ie rn ow ick im  i rozw ażm y ro lą ,  jaką  w  n ich  odegrali 
o byw ate le .  Nie m ó w im y  już  nic o dziedzicu, o k tó ry m  n a ­
sza koresp on den eya  tak  n a iw n ie  się w yraża ,  że « nie p rze ­
s taw a ł  uchodz ić  za dobrego  o b y w a te la ,  chociaż k rąży ły  
w ieści ,  ż e ju ż  w  r. 1 8A3 czynnie  p o m a g a ł  sc l iyzm atyck .m  
m issyom . » Kto w ie?  o nm oże  tej' dobre j  rep u tacy i  używ a 
jeszcze i do tąd ,  lu b  ją  p ręd ko  i ła tw o  o d z y szc ze : u  nas 
opinia p u b liczna  tak  zazwyczaj w ą tła  i zn ikom a, i m im o  po­
w s z e c h n y c h  i pow szednieli  k rzyków  n a  m n iem an y ch  zd ra j­
ców, tak rzadkie  przecież od w iekó w  by ły  w Po lsce  p rz y ­
k łady p raw d z iw e g o  sądu  i p raw d z iw e j  kary  na zd ra jców  

j  pra w d z iw y ch  1. ..Jeśli zw ró  m oko na  resztę o b y w a te ls tw a ,  
przyjdzie n a m  u znać  zacne postąpienie  jednego p o w ia to ­
w ego m arsza łka ,  p .  Ł opac ińsk iego ,  k tó ry  p rz em ó w ił  za 
nieszczęśliwymi do g u b e rn a to ra  i p u łk o w n ik a  ż an d a rm e -  
ryi, i z o b u rzen iem  odrzucił sena to rską  propozyeyą w spó ł­
dzia łan ia  w gw ałcie .  Ale co robli in n i  pow ia tow i m a r ­
sza łk ow ie?  Co robił m arszałek  g u b e rs k i?  Cóż poczynała  
w szystka sz lach ta ,  w śród  p iekielnych kuszen i udręczen  
l u d u ?  W  ty m  sa m y m  czasie zebrało  się, o  ile w iem y ,  nie? 
ledw o  cale o b y w ate ls tw o  g ub e rn i i  do W iteb sk a  : m og ło  
u po m n ieć  się u w ładz  o g w ałcen ie  w ia ry  i k a to w an ie  
lud u ,  m og ło  ro b ić  p rzeds taw ien ia  p rzy b y łem u  S e n a to ­
ro w i,  m ogło  w ko ń cu  up ros ić  m a rsza łk ów  o d o m a g a n ie  
się spraw ied liw ośc i cho ćby  w  sam y m  P e te r sb u rg u . .  .Ale o 
insze w ówczas niż o re l ig i jne  n aw rac an ia  chodziło  s z la c h ­
cie w W ite b sk u ,  o insze to n iż  w iary  dban o  la m  t ry u m fy ,  
a jeśli tak  z jed n ś j  jak z d rugie j s t ron y  zw aśn ion ego  g re ­
m iu m  ska rb ion o  sobie w zg lędy  S en a to ra ,  to zap raw d ę  
nie p rzez wzgląd n a  d ob ro  w łośc ian  d z ie rn o w ick ieh  ! Mil­
czano w  ciągu sp raw y ,  m ilczano  po jej skończeniu ; n ie  
z rozum iano  n a w e t  i tego obow iązku ,  że strasznej zb rodn i 
trzeba d a ć  rozg ło s ;  n ie  donies iono  o tein  ni s łow em  E u ­
rop ie ;  n ie  p o m y ś lan o  n a w e t  o pozyskan iu  d la  ofiar choćby  
już  tylko w spó łczuc ia  i m o d łó w  kato lickiego ś w i a t a ! . . - 
W ie lka  rzą d o w a  k rz y w d a  za dan a  o b y w a te lo w i ,  m a j ę ­
tn em u  zwłaszcza p a n u ,  n ie  m in ę ła b y ,  an i  w ą tp ić ,  bez 
w rażen ia ;  w ieść o niej p rzedar łaby  się p rędko  za g ian icę ,  
a listy  zko ligaconycli n ie  b y łyb y  pozb aw ion e  ni roz l i ­
cznych  szczegółów ni s łusznego żalu A o tu tylko o tysiąc 
dusz chodziło  w łościańsk ich ,  i gV’orn u<h ’rzyi bez ech a !  
Mamyż uczynić  s m u tn e  w y z n an ie?  Gdy io k  t e m u ,  p ie r ­
wsze nas dobiegały  pogłoski o « jak ich ś  le lig ijn  p rz e ­
ś lado w an iach  w  okolicach Szk low a, » p ró żne  były  w ó w ­
czas nasze  d o p y ty w a n ia  się u  obyw ate li ,  co z tam ty ch  
w łaśn ie  s t ro n  p rzybyw ali .  Nie u m ie li  n ic  inn ego  p o w ie ­
dzieć tylko że i oni « o czemś p o do bn em  » słyszeli , i t rzeba  
b y ło  ośm nas tu  miesięcy, aby  o j e d n y m  z na jw ażnie jszych  
i najboleśn ie jszych  fak tów , jak i się zdarzył w  P o lsce  za  
p an ow an ia  A le sa n d ra  II, doszedł nas p ierw szy ,  szczegey-



ło w y  opis , —  a m a m y  wszelkie pow ody  J o  sadzenia ,  że nie 
obyw ate la  to skreśli ła  go ręk a . . .

P o w ta rz a m y  raz  jeszcze : n ie  ż ą d am y  nadziem skich  w y -  
si leń i n ik o m u  nie w ażym y się na rzu cać  obow iązków  m ę ­
czeństw a .  D om ag am y  się od sz lachty  głębszego tylko 
zrozum ienia  bo ju  jaki z M oskwę n a ró d  nasz toczy, g o ­
rętszego w spółczucia  d la  t r u d ó w  i cierpień  księży i w ł o ­
ścian w  u ra to w a n iu  w spólnej w iary , Y.iększej cyw dnej 
o dw ag i  i su m ien n eg o  użycia  wszelkich ludzk ich  i legal­
n y ch  d róg  i sposobów  w  odp ie ran iu  grożącego w szystk im  
n iebezpieczeństw a. D o m ag am y  się w ko ńcu ,  aby  obyw ate le  
nasi Kpiej pojęli ca łą  w ażność  i siłę opinii publicznej 
Z acho du  i więcej nłtOfliS polegali,  n a w e t  p o d  w zględem  
w łasnego  bezpieczeństw a. Bo jak ko lw iek  n iezm ienne ,  co 
do Polski, są zawsze Carów  d ążnośc i ;  jak k o lw iek  n i e u ­
b łag an ą  jest i będzie w a lka ,  k tó rą  schyzm a w ypow iedz ia ła  
naszej w ie r z e : cesarz A lexan der  w  n ie jed n y m  ś ro d k u  co­
fnąć  się m us i p rzed  op in ią  E u rop y ,  skoro  się jej czujność 
obudzi,  a  uciemiężeni przez niego Polacy , w  n ie jednym  ra ­
zie, ty lko  d la tego  tak  w iele  cierpią ,  że tak  ba rdzo  m ilczą . . .

W  korespondency i odebrane j z W iln a  czy tam y •

« S tow arzyszen iem  bardzo  w ażn em  i rozciąg iem  w  s k u ­
tkach ,  jes t  u nas T ow arzys tw o  w strzemięźliwości,  n ieda ­
w n o  zaprow adzone  na L itw ie ,  a k tóre ,  rzec m ożna ,  cud em  
się u tr zy m u je  i rozpow szechnia .  Jes t to d o w ó d  łaski Bożćj 
n ad  opuszczonym i, iż w łośc ian in  li tewski,  przed przy ję­
c iem  p ierwszego nam aszczenia  cywilizacyi,  p rzed pozy ­
skaniem  w o ln o śc i ,  jakb y  iskrą  e lek tryczną  pobudzony ,  
porzucił wl jedne j ciiwili na łóg  p i jań s tw a ,  o zyszcza się 
w  d uszy  i staje się g od n y m  nazw'y ob y w a te la .  W  tym  
razie  Ż m u d ź ,  n a  w ezw an ie  sw ojego p as te rza ,  p ierwsza 
p rzyk ład  da la .  Za n ią  poszły pow ia ty  i m ias ta  g u b e rn ia ln e  
na  L itw ie . T ak d a le c e  pijRiTJtwo' się u króciło ,'1Z  n a  Litwie 
w  w ielu  mie jscach , a na  Żm udzi p ra w ie  wszędzie, p o z a ­
m y k a n o  gorzeln ie  i ka rczm v. O dkupczycy , t rzym ający  od 
rządu  m on op o l  w ódki,  w  W ileńskiej i Kowieńskiej g u -  
b e rn i i ,  zb an k ru to w a l i  i pozrzekali się za d a tk ó w  sw oich .  
R ząd przyjął na siebie ad m in is tracy ą  w ó dczan ą  i źle n a  
tern w ychodzi.  G odną  jest pod  ty m  w zg lęd em  p o ch w a ły  
k lasa rzem ieś ln ików  w  W iln ie ,  k tó ra  raz  w p isaw szy  się 
do  b rac tw a  trzeźw ośc i,  p om im o  wszelkich p o k u s ,  jak  
najściślej dope łn ia  p rzyjętego zobow iązan ia .  Sąs iedn ia  Kur- 
lan dy a ,  za w zorem  żm udzk iego  d u c h o w ie ń s tw a ,  chociaż 
p ro te s ta n c k a ,  wzięła się do  p ro p ag o w an ia  trzeźwości,  ale 
ju d  tam tejszy  n ie ty le  s łu c h a  głosu  pas to rów  sw oich ,  co 
Łotysze tejże p row in cy i ,  k tórzy  za p o b u d k ą  księży k a to ­
lickich wszyscy się już p raw ie  wódki w yrzek li .  Szlach ta  
n iem iecka po większej części trzym a z żydam i,  tak przez 
egoizm, jako  i przez in s ty n k to w ą  opozycyą w szystk iem u 
co nasze. W  Inflancieeh polskich i szw edzkich, oraz w  g u -  
be rn i i  m ińskiej,  d u c h o w ień s tw o  dziale pó łś rodkam i,  nie  
m a jąc  poparc ia ,  jak  żm udzkie  i w ileńsk ie ,  w  cy rku la rzach  
pasterzy  sw oich  nacze lny ch .  T am też  trzeźwość w o ln ie j­
szym po su w a  się k rok iem . W  ogólności j e d n a k  na  pociechę 
powiedzieć m o żna ,  że lu d  li tewski, o^ izawszy gotowość 
do  w yrzeczenia  się d a w n y c h  b łę d ó w  i na łog ów , więcej 
ma ocho ty  do p racy ,  więcej zas tanow ien ia  i re zy g n ac j i  
w  oczek iw aniu  wielkiej zapowiedzianej m u  reform y. R o z-  
pajanio  ch ło pó w , tak  daw niój zw yczajne, a dziś ty lko  n ie ­
k tó ry m  jeszcze o b yw ate lo m  najc iem nie jszym  i p o z b a w io ­
nym  wszelkich uczuć ludzkości w łaśc iw e, do tego s topnia  
jes t w  obrzydzeniu  i pogardzie ,  iż n ik t  m e  śmie g łosu  za 
n iem  podnosić ,  ażeby nie być za b a rb a rz y ń c a  poczy ta ny m . 
P ow iem y więcej, iż kw es ty a  trzeźwości,  s ta ła  się u nas 
poniekąd  kam ien iem  p rob ie rczym  pa try o tv zm u  i pośw ię­
cenia każdego oby w ate la .  »

K R O N I K A .

K o lo ko l  r ob i  n a s t ę p n e  uwagi  n ad  os t a tn i ą  poć . oż ą  c e s a r z a  
Al e x a n d r a ,  k t ór a  tak wiele  w d z i en n i ka c h  zaclio Inicli  z na l az ł a  
rozg łosu  : o N i e z a p r z ec z e n i e  lepiej  by b y ł o  Cesarzowi  s iedzieć  
w P e i e r s b ur gu ,  rob i ć  m a ł e  dla zabawy  prze j ażdżk i ,  j eź d z i ć  do 
Car s k i ego  S i o ł a ,  c hoc i aż by  n aw e t  do Rloskwy,  niżel i  obiegać 
jak s ionce  c a ł y  o b s z a r  Pa ńs t wa .  S t re f a  p o ł u d n i o w o - z a c h o ­
d n i a  dz i a ł a  oczywiśc i e  n a d e r  draż l iwi e  n a  n e r w y  pó łn oc n e .  
MTtny przed o c z y m a  z dzi es i ęć  gazet  i pism- r oz ma i t yc h ,  d o n o ­
sz ących  o os ta tn ie j  cesarskiej  p o d r ó ż y .  N i e m i ł o  czy tać  t e  szcze­
gó ły!  W K a mi e ń c u  p od o l s k i m,  szlachta'  poda j e  a d r es ,  doma ga j ąc  
się n i es tworzonych  r z e c z y ;  prosi  n a p r z y k t a d  o j ak i e ś  n owe  
swobody dla n iew oln ików  w y zn a n ia  ka to lick iego , o p rz y w r o  - 
cenie po lskiego  ję z y k a  v icyb o ró w . J e s t ż c  tu za co się d ą s a ć ?  
T o  wszys tko  da l eki ćm jes t  p r zec i e  od b u n t u .  J e d n a k ż e  Cesar z  
g r om i  sz lachtę ,  p o wi ad a  że nie  lubi  t ak i ch  zatnaszkow  D l a ­
czego tak go to o b r a ż a ?  Dl acze go  n i c  wnos ić  zląd raczej ,  że 
n i k t  go n i e ma  za z ł ego  c z ł o w i e k a ?  Dz i wne  s am ol ub s t wo  ! O j ­
ciec F r y d e ry k a  II,  p r z ec i w n ie ,  do tego s topnia  n i e  m ó g ł  znieść 
a b y  się go o b a w i a n o ,  ż e g d y  r az u  j e d ne g o  przcct . acłzaj j c  się po 
P oc z d a mi e  d os t r z eg ł  żydów kry j ących  się p r zed  n i m  za d r z e ­
w o ,  r zuc i ł  się n a  n ic h  z k i j em.  —  « Dlaczego się kryj ec i e  hu l -  
t aje ! » —  B . e d n e  żydki  o d p ow i ad a j ą  : « Zc  s t r ac h u  Na j j aś n i e j ­
szy Pan ic  1 n —  <> T o  wy  się m n i e  b o i c i e ?  Kiedy  t ak ,  rzecze  
F r y de r y k  Wi l he l m ,  to j a  was  n a u c z ę ;  » i zaczął  i ch gęs l cmi  
o k ł a d a ć  r a z am i ,  m ó w i ą c  : « k ochać  m n i e  rozbo j u i k i ,  kucl iać 
m n i e  a nie  obawi ać  sic! » J a k ż e  są r ó ż n e  z achc en i a  i g us t a  m o ­
n a r c h ó w  1. . .

—  W g u b e r n i i  smo le ń s k i e j ,  pisze t enże  d z i e n n i k ,  zn a j du j ą  
się d ob r a  P ec z y n i na ,  l i czące  oko ło  7 0 0  d u s z ,  i k t ór e  należą do 
pa n i  T i ma s zo w.  Czel adź  d wo r sk a  w t ych  d o b r a c h  w b a r d z o  
d o l eg l i wy m zn a j du je  się s t anie ,  i kiedy j e d e n  z p a r o b k ó w  p o ­
wa ż y ł  się zani eść  dó r z ą d c y  pr ośbę  o o b u w i e ,  ( enzc  odpowi e  
d z i a ł  m u  : że pan i  z a b ro n i ł a  robi ć  ws ze l ki ch  zb y l ko wy cl i  
w y d a t k ó w,  że j e d n a k  o t e m  je j  donies ie .  Pani  T i m a s z o w  z a ­
wi ad o mi on a ,  zdz iwi ł a  się l aką  ś mi a ł oś c i ą  żądan i a ,  i n a p i sa ł a  o 
l e m  c z cmpr ędze j  do swego s yn a ,  k tóry  jest  wysoi . im u r z ę d n i k i e m  
w P e t e r s b u r g u .  W k r ó t c e  p o l e m ,  p u ł k o w n i k  żan da r mó w gubern i i  
smoleńskie j  o t r z y m u j e  z P e t e r s b u r g a  rozkaz  u ś m i e r z e u i a  b u n t u  
w do b r a c h  pan i  Tu n as zo we j  1 ! Zjeżdża  on na  m ie j sc e ,  a zas ­
t awszy wszystko w n a l e ż y t y m p o r z ąd k u ,  u p o m i n a  c h ł o p ó w  aby  
się nada l  spoko j ni e  z a c h o w a l i , i o d j e ż d ż a ;  a c h ł o p i , widząc  
j ak  n i ebezp i ecz ne  sku tk i  m o że  p o c i ąg n ą ć  ich ż ą d a n ie ,  przes tal i  
d o ma g a ć  się b u t ó w .  —  P e w n a  dz i ewc z yn a ,  na l eżąc a  do d w o r ­
skiej cze l adz i  t e j że  właśc i c i e lk i ,  z ażąda ł a  w y k u p i ć  się z p o d ­
d a ń s tw a .  P o z o b o p o l n y m  l a r gu ,  pani  T i ma s zo w zgodz i ł a  się u w o l ­
nić  j ą  za 4 0 0  r u b l i .  Nan ieszczęśc i e ,  w dz i eń  w y p ł a l y  o k u p u ,  i 
p r z e d  z awa rc i em a k t u ,  d z i ew c z yn a  u m a r ł a .  P r o ś b a  o j ca  o z wr ó l  
p i en i ędzy  pozos t a ł a  bez  s ku tk u .  —  J e d e n  z sąsiadów'  pani  T i -  
mas zo we j ,  n az wi sk i em P u z y r o w s k i ,  n i ed a wn o zas ieki  na  ś mi er ć  
6 0  l e tn i ego s t a rca ,  za to,  że t enże  n i c  m ó g ł  ws kazać  gdz i e  się 
s yn  j ego u k r y w a .  Kar ę  w y m i e r z a n o  sy s t e ma t yc z n ie  p r z ez  d n i  
ki lka z z a c h o w a n i e m  p r ze s t a n k ó w ,  dopóki  n i eszczęśny  w ł o ­
śc i an  nic  wy z i o ną ł  d u c h a  pod r ó z g a m i ; nic  wszakże  o synie 
n i e  powiedz i a ł .  « Za wi ar ogodność  lego podania  m og ę  z a r ę c z y ć , |  
i p r zys i ądz  » doda j e  k o r e s p o n d e n t  tio lo ko la .

—  C z y t a my  w t ymże  dz i enn i ku  : « Pomi mo śwd ct ny c l i  i o k r z y ­
cz a n y c h  r e fo r m,  sys t em ka rm ien ia  u r z ę d n i k ó w ,  p oc h od z ą c y  od 
Wn r i a g ó w ,  w zas tosowaniu  do a d mi n i s t r a c y i  k r a j owe j ,  u t r z y ­
m u j e  sią stale w Hossyi  na j e d n y m  i t ym s a m y m  s t o p n iu .  D o ­
w o d e m  tego j es t  mi ed z y  i tme mi  zar ząd  k o m o :  c e l nych  P as z ko -  
wa  i j ego zauszn i ków,  k t ó r y m  on  z rob i ł  u s iebie mi e j sc e .  Za 
p r zy k ła d  n i e d o r z ec z n y c h  r o zp o r z ą d z e ń  ce lnego baszy m o że  
pos ł uż yć  nas t ę p n e ,  k l ó r e m u  u l edz  m us i a ł a  b i ed n a  klasa h a n ­
d l u j ąc y c h  w h i ó l e s l w i e  P o l sk i e m ,  j uż  i lak n i e l ud z k o  u ci skana  
p r ze z  swoich  ba s zów m i e j s c o w y c h ,  G o r r z a k o w a ,  M u c h a n o w a  i 
t ym  p o d o b n y c h .  P od  z a r z ą d e m  ł yc h  r e p r e z en t a n t ó w,  z e w n ę ­
t r z ny  ha n de l  polski  p r z y b r a ł  oddzie lny  c h a r a k t e r ,  odznacza j ący  
go we  ws zys l ki ćm od h a n d l u  i nn y ch  k r a j ów.  Pozbawien i  za ledwie  
n i c  ws zys t k i ch  p o l i tyc z nyc h  i obywate l sk i ch  p r a w,  k " | i ey  z a j ­
mowal i  się h a n d l e m  d o pó t y ,  póki  n i c  dorobi l i  się m a j ą t k u ;  l ecz 
ze b r aws zy  m a t y  kapi lal ik,  porzuca l i  hande l  i bral i  się do i n n e g o  
z awodu.  Z 1 ad c a ł y  z c w n ę l r z n y  hande l  polski  z n a j d o w a ł  s ię
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w r ęk u  ludzi  b a r d zo  n i c z a s ob ny c l i .  Nic  ma j ąc  k r ed y tu  ani  za 
g r an i c ą ,  ani  \\| B a n k u  Po l sk im o twi er a j ąc ym swą kassę t ym 
lylko,  k tórzy  na j mn ie j  uc i ekać  się do  niej  p o t r z eb u j ą ,  kupcy 
z m u s z en i  są w t oc z y ć  się po w r o c ł a w sk i m,  l ipskim i i nnych  
j a r m a r k a c h  ; a że j a r m a r k i  te odbywaj ą  s ię tylko w p e w n e  o z n a ­
czone  d n i e  r o k u ,  z n a j d u j ą  się oni  z a t ć m w  koniecznośc i  z a k u -  
powa ć  na j l i chsz e  i na j t ańsze  t o w a r y ,  p o m i m o  że dos t a teczną  
j es zcze  i ch i lość w swoich sk l epach  posiadają .  Ta k i e  mie j scowe 
w a r u n k i  zagrani i  zn r go  h a n d l u ,  w y w o ł a ł y  p a r a g r e f 4 3 l ustaw 
c e l n y c h d o z w a l a j ą c y  k u p c o m  t r z y m a ć  t o w a r y  n a  k om or z e  
s k ł a d o w e j  warszawskiej  bez o p ł a t y  c ł a  do  o ś m iu  mies i ęcy .  
W  m i a r ę  sp i z ed aż y  t owa r ów w ich sk l epach  pozos t a j ących,  k u ­
pc y  opłacał  c l o  go towką  od t ow a r ów  na k o m or z e  z ł o ż o n y c h ,  i 
t ym s p o s o b e m u t r z ym y wa l i  r ó w n o w a g ę  w swoich  f i nansach.  Aż  
oto w k o ńc u  mics i ąc a  w r z eś n i a ,  Pa sz ków posy ła  do  Warszawy 
u rz ę d n i ka  Wi lk i na .  Kas t or  Wi lk i n ,  a by  b y ć  j e d n o c z e ś n i e  n o ­
w o ż y t ny m  r e f o r m a t o r e m  i pozos t awić  na  zawsze  ś l ady swego  
p o ł n l u  w Wa r sz awi e ,  wyda j e  r o zp o r z ą d z e n i e ,  a by  c ł o  od to­
w a r ó w p ł ac o n o  n i e  w c i ągu  ośmi u mi es i ęc y ,  ale w n ą g u  sześciu 
t ygodni ,  i ab y  za r az  po Łć, op ł ac i e  t owa r y  ze s k ł a d u  przez  k upc ów 
b y ł y  w y wo żo n e .  To  ba r ba r zy ń sk ie  rozporz ą r l zen i es powodował o ,  
że  ha n d e l  za g r an i cz ny  p r ze s ze d ł  w r ęce  n i ek t órych*t ylko  osób,  
majncyi  li z h a c z n e  kap i t a ł y;  a m nó s t wo  k up có w,  z h u r t ow y c h ,  
p r ze sz ł o  na  k r a m a r z y .  U s z cz u p l on a  k o nk u r e ne ya  wy woła ł a  p o ­
dn i es i e n i e  się cen  wszys tk i ch  t owar ów w c h o d o w y c h ;  że  zaś p o -  
k u p  o ny c h  zmni e j sz a  się w s to s unku  do zwiększenia  się i ch cen ,  
z mn i e j sz on o  z a t em znaczn ie  sp r owadza n i e  i ch z zagranicy .  
Z tą d  uszcze rbek  w d oc h od a c h  r zą d o wy c h  z op ł a t  ce lnych i s t rata 
m a j ą t k u  n a r o do w e g o ,  gdy  na każdego obywat e l a  k r a j u  wypada  
s t o s u n k o w o  daleko mnie j  t owarów j ak  p r z e d t e m .  »

- 7  G z. s z 18 list ipada zawiera  a r t y k u ł  o stanie obecnym  
Go.r(ciji. P i s a n y  z os t rożnośc i ą ,  j a k ą  n akazu j e  obca  c e nzur a ,  nie 
mo że  p o wi edz i eć  na jwa ż n ie j sz y ch  ni e raz  r z ec z y  : nie n mi ć j  
j e d n a k ż e  c i eka we  o tej częśc i  Pol ski  poda je  szczegóły .  A u t o r  
o t wi er a  rzecz  t w i e r d z e n i e m ,  że Ga l icya  pod w zg l ęd em rel igi j ­
n y m  jes t  w y ł ą c z n i e  ka to l i cką ,  pod  wz g l ę d e m  z a t i u d n i c n i a  w y ­
ł ąc z n ie  ro l ni c zą ,  a pod w zg l ęd e m p oc hodzen i a  wy ł ąc z n i c  polską 
i r us k ą .  « T e  są ,  m ó w i ,  t r zy  c z y n n ik i ,  k t ór e  w przysz ł e j  organi -  
zacvi  g ł ów n ie  i c i ągle mi eć  t r zeba  na ok u ,  j eżel i  o r g a n i z a ^ a  ta 
m a  b yć  r zeczywi śc i e  p r z e p r o w a d z o n ą  z u wz g l ęd n i e n i em  p o t r ze b  
i na ! od owo ś c i  p r ow i n c y o n a l n e j .  Na czele o=wiatv stoi  d u c h o ­
w i e ń s t w o ,  sz l achta  i m i e s z c z a n i e .  Wł oś c i an i e  nie  wszyscy 
jeszcze,  c zy t ać  i pi sać u mi e j ą ,  choc i aż  d u c h o w i e ń s t w o  p r aw i e  
\ vy lączn i e( ?)  z l ego  zasi la się s t a n u .  R o l n i c t wo ,  chociaż  w k r a j u  
wy ł ąc z n i e  r o ln i c z y m ,  n a  dość  n i z k i m  j e d n a k  u t r z y m u j e  sic 
s t op n iu .  P i z y c z y n ą  t ego j e s t  po części  n i e ż y z n a  gleba z w y ­
ją tk i em okol ic nad  r z e c z n y c h ,  częścią  c i ąg l e  od r .  l a ł o  klę-ki ,  
j a k o lo  : c h o ro ba  z i e m n i ak ó w ,  z a b u i z c n i -  r . 18 4 6 , n i ez wy k ła  
ś mi c t l e l n o ś e  w  r .  1 8 4 7 ,  n a s t ępn i e  wypadk i  pol i t yczne  w p a ń ­
stwie i „n i es i en i e  pa ń sz c z y zn y  nag l e ,  bez  p op rz e d n ie g o  s t o ­
p n i owa n ia ,  w roku  18 (8 d o k o na n e ,  a na j gl ówni ć j  niesljchane  
c in ża ry  co ro k u  zw iększa ją ce  się , k t ó r e  z i emia  ponos i ć  m u s i ,  
r . i ezas tosowane  ani  do  j e j  u ro dz a j no śc i  ani  do c e n y  produklńv  
f)o U w s zy  do  tego br ak  k a p i t a ł ó w ,  b r ak  k r e d y t u ,  br ak  wszelkie j  
op i ek i  dla r o ln i c t w a ,  b r ak  i n s t y t ucy j  s p r zy j a j ącyc h  j ego r o z w o ­
jowi ,  p r z y z n a ć  w y p a d a ,  iż t r z e b a  tak rel i g i j nego z a m i ł o w a n i a  
do  skiby ojców swo ic h ,  j ak i e  m a j ą  z i e m ia n i e  galicyjjsoy,  abv  nic 
zrozpaczać  i w nadz i e i  p r z ys z ł e g o  p o l eps zen i a ,  z c i ą g ły m euro-  
czni e  g os po da ro w a ć  u b y t k i e m . » — Te w y r a z y ,  k t ó r yc h  oprzesadę  
posą dzać  n i e m o żn a ,  s t awią  nain  p r ze d  oczy o b r a z  tak bo les ne j  
że p o do bn eg o  o n e m u  w ż a d n y m  e u ro p e j s k i m k ra j u  znah  żć  nie 
ł i t w o .  T r u d n o  się leż d z i wi ć ,  że wie lu  p ub l ic ys t ów św ia d o m y c h  
s t anu f inansowego Aus t r y i ,  z acz yna  w ą t p i ć ,  ab y  pańs two to m o ­
g ł o  k i edykolwiek z a p e ł n i ć  z wi ęk sz a j ąc e  się eorok n i ed ob o ry ,  
d o c h o d a m i  z r u j n  d a n y c h  swoich  p r ow i nc y j .  P o j m u j e m y  lakżc 
d l aczego w Au s t ry ,  w u ę t o  się do  refoi ale  r e fo rm y te,  j e b i  
m a d a l  l ak n i e s zc z e r ze  j ak  do t ąd  bąda  p r„cp ,  o w a d i a n e  nie-  
pot raf i ą  z ł ego  u l eczyc .

H a n d e l  na  b a r d z o  ni / .kim Rojący  s t o pn i u ,  o gr an i cz o n y  g ł ó ­
w n ie  do  w y w o z u  p r o d u k t ó w  z i cmi i / c l i ,  np.-.dł j e s zcze  ba rdz i e j  
od r .  1.8 40. I tu c z u ć  s ię da j e  dotkl iwie  b r a k  l u c d y t u  . k ap i t a ­
ł ó w ,  i w ca ł e j  Gal ieyi  nie  zna j dz i e  cię mi ęd z y  klasą ku p i ec k ą  
ani  j e d n eg o  p r a w d z i w i e  bog, i t ego b an k ie r a ,  k t ó r yc h  każde  za 
g r a n i c z n e  mias to  l iczy po k i lku  i k i lk u n as t u ,  P r z e m y s ł  i fa­

b ryk i  na  n i żs zym jeszcze m oż e  j es t  s t opn i u  n i żh a n d e l  i r o l n i c two .  
W y j ąws zy  ki lka b u l  ż e l aznyc h  i n i e l i cznych  raf inery i c u k r u  
c o r oc z n i e  z a g r o żo n yc h  b a n k r u c t w e m ,  ki lka m a ł y c h  z a k ł ad ó w 
m a c h i n  r o l n i c zyc h  i gorze l n i  cxys tu jących  j edyn i e  dla u t r z y m a ­
nia  go s po d a r s t w ,  ż a d n y c h  i nn y ch  w G a l i c y  n i e u j r z y  n ik t  f ab ryk .  
P r z y cz y n y  takiego ubós t wa  f abryk  są tćż s a me ,  k tó r e  s l a g na c y ą  
ha n d l ową  i u p a d e k  r o l n i c twa  spu wo do wa l y .  W n a s t ęp n y ch  
sw y ch  n u m e r a c h ,  d z i en n i k  C zas  za s t anowi ć  się ma  nad ś r odka mi  
dz wi gn ie n i a  lej nieszczęś l iwej  z tylu m i a r  p r owi nc y i .

—  D n i a  14 b. m .  u m a r ł  Wa l e n t y  Z w i c r k o w s k i ,  d e p u t o w a n y  
war sza wsk i  m  se jmie  1 8 3 0  i 1 8 3 1 .  l l l iższą wi a d o mo ś ć  o życiu 
j ego  w  p r z y s z ł y m  t yg od n iu .

N E K n O L O G .  ^

D n i a  7 g r u d n i a ,  w M o n i r e u x  ( kan t on i e  w o d p i s k u u ), z a k o ń ­
czy ł  swój  żywot  E d w a rd  R o tte rm u n d .  U r o d z on y  ua  W o ł y n i u  
w r ok u  1 8 14,  z ojca  F i a n c i s z k a  i ma t k i  Rozal i i  Kami eńs ki e j ,  
po s i a n y  b y ł  na  nauki  p o czą i kowi e  do  Kr ze mi eń ca ,  a n as tępn i e  
do  s z ko ł y  na  Żol i bo r zu  w W a r sz a wi e .  T a m  sz esnas to l e tn i ego 
m ł o d z i e ń c a  zas ta ła  noc l i s t opadowa ,  i t a m  się też r o zp o c z ą ł  dla 
n i ego zawód wczesnego  poświę cen i a  s ię dla s p r aw y  n a r o do w e j .  
S k o ro  sio nowe  p o l k i  w o j e w ó d z k i e  f o r m o w a ć  z a cz ę ł y ,  E d w a r d  
ws ze d ł  do j a z d y  Lube l sk i e j ,  a na s t ę p n i e  w s t op n i u  po ru c z n ik a  
p rz e n i es i ony  zos t a ł  do p i ewszigo p u ł k u  K r ak u só w.  0,1 p i e r ­
wszej  aż do osta tniej  chwi l i  walki  w  czyr .nej  zos t awa ł  s ł uż b ie ,  
a n a g ro dą  j ego  mę/ . lwa  b y ł  k r zyż  z ło t y ,  dz i ś  g r ó b  j e g o  z d ob i ący  
na obcej  z iemi .  Za  p r z y b y c i e m  do  F r a n c y i ,  ko r zys t a ł  z nauk  
S z k o ł y  Ce n t r a l ne j ,  i u spos obi wsz y  s i ę  na i nż yn i e r a ,  p r z y j ą ł  

. obowiązki  w s ł uż b i e  kanadyj ski e j .  W y s y ł a n y  po d w a k r o ć  od 
r z ą d u  angie l skiego w  n a u k o w y c h  mi ssyach  do  Gó r ne g o  J e z i o r a  
(Lac  S u pć r i c u r ) ,  z ł o z y ł  dowody  u m i e j ę t n yc h  sw y ch  sp os t r ze ­
żeń  w r a p or t ac h  p r ze c h o w a n y c h  w  a r c h i w a c h  K w e b e k u  , a 
p o m n y  wd z i ęc z no śc i  w i nne j  F r a n c y i ,  za nauki  k tó r e  w P a r y ż u  
o d e b r a ł ,  of i arował  do M u z e u m  B ot an i c z ne g o  O g r o d u  zb i ór ,  o 
ile m o ż n a  d o k ł a d n y ,  m i n e r a ł ó w  K a n a d y ,  za co m u  r zą d  f ran-  
cuzk i  n a w z a j e m  p r z e s i a ł  wszys tk i e  d z i e ł a  og ł osz one  w  t reści  
m in e r a lo g i i  F r a n c y i .

Kanada ,  w które j  z a mi es zka ł ,  s t a ł a  się d r ug ą  dla  R o t t c r -  
m u n d a  o j c z y z n ą .  T a m  w s z ed ł  w związki  m a ł ż e ń s k i e  z j e d n ą  
z d a w n e g o  r o d u  f r a nc uz l uego  zacną  K a n ad yj ką ,  a gdy dla  s u r o ­
woś c i  k l ima t u  zac z ą ł  c i er p i eć  na z d r o w i u ,  z a mi e r z a ł  z t ow a ­
rzyszką  swoją  z b l i ż y ć  się do Po l sk i ,  do  F r a n c y i ,  os i c śdź  we  
W ł o s ze c h  : ś mi e r ć  zas koczy ł a  go w  p od r oż y .  Nie  zos t awi ł  po 
sobie  dz i ec i ,  ale pozos t a ł a  po n i m  w nas ,  c o ś m y  go p r zeży l i ,  p a ­
mi ę ć  j ego  s ł u ż b y  publ i cznej  z czasów osta tniej  naszej  w o j n y .

Proszeni jes teśm y  o (^ogłoszenie nas tęp u ją cy ch  w ier-  
s z ó w :

Pr ze ło ż on a  Z g ro m a d ze n ia  S ió s tr  Miłosierdzia  w  tu te jszym  d om u  ś w i ę ­
tego  Kaz im ierza , czuje  s ię  o b o w ią za n a  p o d z ię k o w a ć  s za n o w n ym  R o d a ­
k o m ,  z ło ż o n e ,  w  c iągu  roKu b ie ż ą c e g o ,  książk i dla  n o w o  o t w o r z o n e j  
C z y t e ln i ,  na u ży tek  w e t e r a n ó w  p o lsk ich .

W  szczegó ln ośc i  sk ład a  s w e  d z i ę k i :
1. J O . k s .  A dam ow i C za rto ry sk iem u ,  p rozosow i  T ow arzystw a L i t e ­

ra c k ieg o ,  za ła skawe upo w ażn ien ie  B ib l io tek i  Po lsk ie j  w Paryżu ,  d o p r z e -  
slania  d u p l ik a tó w ,  równic  jak p ism a w y ch o d z ą ceg o  pod  ty tułem W . a d o -  
m o ś c i  P o l s k i e ;  w  s k u tek  cz eg o  rzeczon a  Czytelń.. .  o t -y zm a la  ju ż ,  po raz 
p ie r w s z y , 05  dzie l i broszu r  po lsk ich  oraz lr ancuzkicl i.

2. W .  K aro lo w i S ien k ie w ic z o w i ,  za k i l k a d z i e s i ą t  p i s m  h i s t o r y c z ­
n y c h  w  obu  ly c h ż e  języ k a ch .

;s. W .  L eon a rd o w i  M c d ź w ieck ic . iu i  za k i l k a  p o d o b n y c h  p i s e m e k .
U. W .  d o k to r o w i  K o ścJ jH e« iczo 'w i  za 50 cx .  wlasnćj b ro szu ry  pod  

tyLulom : S o u e e n i r s  d c  f t U n i g c a h u i i  p o l o n a i s e .
D a ls z e  na p o w y ż s z y  użyli k o f iary , b ęd ą  z w dz ięc zn o śc ią  .przyjęte 1 z a ­

p isa n e  do p rzezn a czo n ej  na to księg i.

P a r y ż ,  8 grudnia  1 85 9  r.

Przełożona : Siostra Teofila M i k u ł o w s k a .

R e d a k t o r ,  Ignacy S z c z e p a s o w s k u

W d ru k a rn i  L. M a b t i n e t ,  przy  ulicy Mignon.


